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Dom na krańcu świata

Zmierzch sprytnie chwyta ręką niebo
Zamyka drzwi szczelnie, mgłą kryje ogrodzenia
Deszcz bębni na starym poddaszu
A podłoga skrzypi sama - zupełnie z przyzwyczajenia.
Samotny dom stoi gdzieś, na krańcu świata
O ile w ogóle istnieje taki punkt;
Wiatr dmucha do okien, chcąc opowiedzieć historie zabawne
Lecz dom tylko patrzy ozięble, jak gdyby stał przed nim wróg.
Staw na podwórzu ma już sine brwi
Nie pamięta, kiedy słońce zdobiło go licznym piegiem;
Pociesza się choć myślą, że wciąż potrafi unieść
Ogród zdziczały, i księżyc, i gęstych olch szeregi.
Cóż jednak z pustego mieszkania,
Które nie pamięta wrzenia czajnika
Ani promienia słońca - klejnotu w drzew koronach,
Ani żywego człowieka, który pojawiała się i znikał…?
Ludzie lubią domy stare, takie ze zmarszczkami na ścianach
I poplamionym stołem, gdzie zapisane są wspomnienia;
Dom ten jednak zgorzkniały, o sercu kamiennym -
Na wieki opuszczony, więc wspomnień nie pamięta i sądzi, że ich nie ma. 






Przemijanie

Zagubieni w oparach życia,
Nie dostrzegając okruchów szczęścia
Tkamy z dnia na dzień sukno istnienia, 
Przenosimy ruchliwie z miejsca w inne miejsca.
Zegar z każdym dniem ma w sobie mniej litości,
Wskazówki na wylot przecinają wspomnienia -
W końcu zaś dla tych, przyduszonych i zmartwiałych
Nie ma już miejsca w szarych niciach zagubienia…
Zbyt wiele rzeczy, by nacieszyć się jedną
Zaplatane słuchawki, niezdobyta kariera
Każda drobnostka utrudnia nam drogę
A ciągły pośpiech bezlitośnie sponiewiera…
Uporządkować myśli, mieć czas dla bliskich -
Dla wielu to sztuka niepojętna;
Wielu bowiem wybierze sztukę teatralną
Grając na scenie życia postać bez tchnienia szczęścia.
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Patriotyzm

Być niczyim
Z tożsamością samą w sobie niezwykłą
To jest szczęście
Bez ceny
Bez ludzkiej wyobraźni

Siedzieć do późna aż nocna cisza
Ze srebrną fajką
Zakołysze historią
To nie ty
To nie ja
Spójrz na siebie sercem
Powiedz kim jesteś naprawdę
Czyj to przelew krwi
Ciężki jak miedziane dzwony
Czyj to strach nie taki straszny
Nie blady
Z barwionymi krwią rumieńcami

Teraz widać wyraźnie
Jednak ból cierpienie 
Łzy
Mogły wyżłobić 
Parę nadzwyczajnych ścieżek
W ludzkich sercach takich kamiennych
Może jednak

Ostatnią kroplę krwi i ducha własnego
Oddać
Tak śmielej i lepiej
Samemu zapalić niewygasłą nadzieję

Jeden sen marzenie 
O przyszłości lepszej czy gorszej
Choć bez łańcuchów strachu

***

Nastał świt
Stoję przed horyzontem
Nieśmiało wyciągając ramiona
Szukając omackiem właściwej ścieżki
Próbując nacieszyć się wolnością jak ptak
Zatrzepotać skrzydłem wdzięczności 
Bez wysiłku okazać szczery patriotyzm

Opowieść wojenna
Taka martwa nie pamiętam
Mogę ułożyć z obcych wspomnień
Kawałków papierowej sepii
Ale to nie koniec końca wszystkiego

Ale historia
Ożywa z każdym dniem
Uśmiecha, widząc wdzięczność
Żyje i usypia w naszych ramionach




